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RYSY CHARAKTERYSTYCZNE - 
i ŻYCIA INDIAN. 
W pamiętnikach pobytu J. D. Hunter 
pomiędzy dz:kiemi ludźmi w Północńey 
Ameryce, znaydnie się interessuiący opis 


charakteru i obyczaiów pokoleń Indyi- 


, skich, mieszkających nazachód rzeki Mis- ` 


sisipi. - : 
`- Bieli osadnicy Europeyscy na granicach 
krainy Amerykańskiey, obchodzą się po 
przyiacielsku z Indyanami, unikaiąc zem- 


_/sty którą ci za każdą obrazą wywierać 


zwykli. 


Jndyanie przechodząc przez osady Eu- | 


_ ropeyskie, wstępuią do znaiomych, nazy- 
‘waia ichswoiemi przyiaciołami, powtarza- 
iąc: 
wswoićy pamięci; pod iednym cieniem 
„drzewa palą z niemi lulkę iakosznak zgody, 
a na wiosnę po iedney itey samiey scie- 

*szce wich towarzystwie przechadzaią się. 


Gdyby Indianin dom starego przylacie- | 
pomyslnośći mu nie; 


la swego ominął, 
życzył ioiego powodzenińi się niedowie- 
«dział; rozumiałby, 

ma słuszną przyczynę niechęci ku niemu 
i powątpiewania o iego przylażni.— Indi- 


anie zwykli przynosić swym białym: 


5 przyjaciołom w podaruńku, zwierzynę 
lub inne swieże mięso, na znak swey 
życzliwości; nawet i kobiety Europeyskie 
często się zniemi znoszą, maiąć iuż do- 
śtaleczne dowody przyiacielskiego ichspo- 
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iest dawny znaiomy, a sam gospodarz zay- 
duie się*w domu, wchodzi poufale i bez 
ceremonii; kiedy zaś. męża niezastanie, 
zostawia przed drzwiami swóy nóż długi, 
toporek, zdeymuie z siebię strzelbę, a U- 


czas dopiero wchodzi do domu, wita go- 
spodynią uprzeymie, dobywa lulki, pyta 
się o powodzenie całćy rodziny, 
prósiʻo tytoń, co iest niezawodną oznaką 
przyiacielskiego z strony jego zaufania. 
Gospodyni zaś, częstuie gościa iadłem; 
przy takich więc stosunkach, Żyią Znie- 
mi biali, tak kobiety 
towarzystwie i przylaźni. _ 
j 


sów charakterystycznych u Indian, które im 
naywiększą zaletę przynoszą. Życie pełne 
trudów i przygód, nadaieim w iele doświad- 
czenia, którę żywo w swćy pamięci Za- 
irzymuią, a po, uplynieniu lat wielu, u- 
mieią. dokładnie i z szczegółami przypadki 
Życia swego opowiadać. — ` i 


Stary i doświadczony woiownik Okrą= 
głym Guzem w ich ięzyku zwany, prze- 
ieżdzał przed kilkoma laty przez osady 
Europeyskie na granicy prowincyi Ame- 
rykańskićy Illinois. — Droga iego spro- 
wadziła go do domu sterego znaioniego, 
zacnego człowieka, klórego przychyln 
dla Indian znaną powszechnie była. Guz 
okrągły nabył sławy przez swoią- rosiro- 
pność i doświadczenie, był mężnyma W 
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sobu myślenia. Jeżeli wstępuiący Indianin. 
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W rzeczy samey, znayduiemy wiele ry- 
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krywszy swą broń pod sukniami, wien- 
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boiu, celuiącym w myślistwie i w biega- 
niu, miał przytym kilka żon. (a) . 
Gospodarz i sąsiedzi cieszyli się mocno 
„widząc znowu swego starego przyjaciela. 
po między sobą, A po zwykłych przywi- 
taniach bawił gość uprzeymego gospoda- 
rza wielu ciekawemi powieściami O swo- 
im narodzie, o iego pośoleniach i czy- 
ach woiennych. j a 
4 Gospodyni którą rozmowa taka bawić 
nierogła, przerwała ią, pytaiąc się: ile 
ma lat? iak Indianie Żyją, iak się noszą 
ich kobiety, wiele ma Żon i t. p. = Od- 
powiedziawszy na te żapytania zbliżył się 
do okna i patrzał. z taką pilnością na po- 
dwórze, iż to zwróciło uwagę gospodyni, 
która będąc iak to zwykle niemało cieka- 
wą, nieqciągała się z pytaniem: co ge tak 
zaięło? — Drzewo, które uwas na podwó- 
rzu stoi, iak się u was nazywa? odpowie- 
„dział Indianin;s—" Gospodyni: —. osiczyna | 
drząca;— a W waszymięzyku iak? — Ko- 
biecy ięzyk — powtórzył przebiegły wo- 
iownik, zawsze w ruchu, zawsze w ruchu, 
nigdy niespoczyya!— odwrócił się potem 
-z uśmiechem przyjacielskim od niey, zbli- 
Żył się do flaszki napełnioney wódką, (któ: 
qą niestety! za nadto pólubił) popiiał z 
nićy i dałszą rozmowę z mężczyznami 0 
polowaniu prowadził. sz | 
Tenże sam Indianin powracaiąc z osąd 
Europeyskich, wstąpił razu iednego. do 
szynkowni, gdzie kilku nieobyczaynćy 
czeladzi, siedząc przy cechowym stole, gra- 
li sobie w kaity.. Guz okrągły podróżą 
strudzony; a przytćm spragniony dopadł- 
szy rześko puhara, zapomniał o swey To- 
dowiléy godności 1 wdał Się z graiącemi. 
% rozmowę, którzy rozumieiąc przeź to, iż 
mogą z nim poufale się obchodzić, trakto- 
wali go wódką, 1 postępowali z nim iako 
z równym sobie. — Niemógł znieść tćy 
zniewagi Indianin, albowiem naylichszy 
z nich ma się za coś lepszego od pospoli- 
tego Europeyczyka.- Zazyłość czeladni- 
ków, wziąt więc”za urazę,co spostrzeglszy 
czeladnicy, a niebędąc przytćm trzeźwe 
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mi, zaczęli go przymuszać do picia z nie: 
mi wódki, czego ludianin żadną miarą u- 
czynić niechciał. To bylo powodem do 
sprzeczki i hłólni, bo podchmielona cze. 
ladź urażoną się bydź przeż_to sądziła, == 
Gospodarz w obawie a y po pilanemu cze- 
ladź niedopuściła się ianicgo gwałtu, chciał 
zaprowadzić Indianina do- osobnóy ko- 
mnaly, I tam go zamknąć, dopókiby tam- 
ci nie wytrzeźwieli, lub nieocleszli; lecz 
ich pogróżki niezdołały zalrwożyć mężne=* 
go woiowniha. Znał oh zbyt dobrze na- 
turę ludzką w dzikim dćy stanie, ażeby - 


(mógł wierzyć; iż uydzie niebezpieczeń-- 


stwa, ieżeji się pustym ludziom nA czas 
tylko wywinie. -Zapewniał gospodarza, 
iż niema przyczyny jękać się ò niego, a- 
dziękując mu uprzeymie za okazaną przy- 
chylność. itróskliwość, powiedział: — „tam 
gdzie dużo hałasu, tam niemasz krwi-roż 
zlewu. Klekotanie właściwe tylko” gęsiom 


kobietą, lichszym iest od niey, M, 

Tymczasem zaiadła zgraja. klęła i szka- 
lowała lndianina. obrzydłym sposobem, 
lecz ten znosił wszystto cierpliwie i mil- 
czał: Niepodobna wystawić sobie iak skry- 
tym 1cichym iest Indianin, gdy coś wa- 


żnego przedsiewziąść zamyśla, iiak nie- 
mylnych środhów używa wcelu dopięcia 


celu <swoiego. — Nic pogardy iego nie- 
przewyższa z iaką iest Ku temu, kto zapal- 
czywie a na próżno grozi, za wiele © rże- 
czach rozprawia, nareszcie obiawia głośno 
przedsiewzięcia swole, a na niczem koń 
czy. -lch przysłowie w. takim razie niesie 
„kto dużo gada, mało. robi.” ZEE 
Indianin. prosił gospodarza aby się o 
-niego uspokoił, gdyż inaczey rozumiał, 
iż-ta swawolna zgraia nabierze więcćy ie- 
szeze śmiałości, a następnie, iż zechce ob=- 
stawać przy, syoich gwałtownych : zama- 
chach, -a przynaymniey, Że mogłaby się 
chlubić, iż go zasiraszyła. — Po niela- 
kiéy chwili prosi Indianin, aby'mu poda: 
no deskę, idzie znią do komina i wegla- 
mi z iedney strony czerni; częladnicy u- 
spokoili się tymczasem patrząc co on ro- 
bić zamyśla, on zaś prosił połćm okawa- 
jek białego papieru z którego cel wystrzy= 


gdy stale się 
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gnąwszy, na desce przylepił i tak zrobio- 
ną tarczę na dworze o drzewo oparł. — 
Odszedłszy spokoynie o 200 kroków, wziął 
broń do ręki i krótko celuiąc, ściągnął 
kurek, a kula przeszyła sam środek celu. 
Nabił powtórnie iżnowu tak trafnie strze- 
lił, iż droga kala w fen sam punkt co 
pierwsza uderzyła. Gdy potćm broń swo- 
ią odchędożył i trzeci raz nabił, zwrócił 
nieznacznie wzrok swóy na biesiaduiących, 
a poznawszy iakie wrażenie zręczność ie- 
go na przeciwnikach zrobiła, pytał go- 
spodarza co sądzi o strzelaniu i czy mnie- 
ma, że który z sąsiadów wyrównać iest 
mu w-stanie. Po małey chwili prasił ma- 
łego synka gospodarza, aby mu przyniosł 


-toporek, gdyż swego niemiał z sobą, a 


gdy mu takowy podano, posmarowawszy 
trzonek tłuszczem i posypawszy prochem, 
„rzucił nim z taką mocą i pew nością w słup 
stojący, iż.się wszyscy zdumieli. „,Takie 
iest staranie Indiariina w pokoiu © żonę 
i dzieci” mówił daléy obróciwszy się dó 


swego wspaniałego przyiaciela: taka ich. 


broń podczas woyny. ”* — Spostrzegł iż 
sprawił na przeciwnikach swoich żądane 
wrażenie, cl zaś uznali iż naylepićy zro- 
-bią, gdy na tém poprzestaną. 

: ` — (Dalszy ciąg późnićy.) 
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(Ciąg dalszy.) 
_ Prezydent Haager do nadwornego Radcy 
oR Hoeren. U 


|. Szwalbach 6. Sierpnia, 
Chcesz wiedzieć, co u nas słychać no- 
wego? opowiem ci wszystko. Nayprzód: 
przybyła tu do nas, Matilda Glorendurg, ta 
sławna piękność, która ieszcze z Pyrmontu 
iest mi znaną, i o którćy. iuż ci tyle pi- 
-sałem. Naydoskonalszy. twór, iaki natu- 
ra kiedy wydać mogła;. wszystkich wpra- 
wiła w zachwycenie swoią pięknością. 
. Zmęszczyzn zaś przyjechał tu sławny 


z swoićy, urody ZF aller: który. śmiało o- 
bok nićy stanąć może; słowem, godni są 


siebie. Widziałeś go zapewne w Heidel- 


"bergu, gdzie wspaniałą postacią i przy- 


= 


i = 
iemnéń ułożeniem, nawet męzczyzn w 
zadumienie wprawiał. RED: 

Toż samo ilu się dzieie;- cały Szwal- 
bach temi dwiema osobami zaięty. Damy 
nie mówią tylko o F7Tallerze , męzczyzni 
o Matyldzie, Dosyć na ten raz, niemam 
czasu więcey ci pisać, bo iadę z wizyta; 
reszta późniey. AZ 

"Matilda do Karoliny. 
Szwalbach d. T Sierpnia. 

Już tu od pięciu dni bawiemy, a leszcze 
niemiałam swobodnćy chwili. Natręctwa, 
układne nadskakiwania i wymuszone po- 
chłebstwa męzczyzn, podobnie iak zalo- 
tność iafektacya kobiet, mocno mnie 0< 
burzaią. Jedyną roskosz iakiéy tu dozna- 
ię, iest obecność moiéy dawnéy przyia- 
ciółki, z którą wspólnie wychowaną by- 
łam, a która przed rokiem Hrabiemu 
Seeberg zaślubioną została; iest to żywa , 
wesoła osoba, którćy dobry humor posę<- 
pnóść moią rozpędza. — Dnia wczoray- 


. - e s 
szego wbiega zadyszona do mnie lz ży” . 


wością powiada, że ziawił sie tu -Amor w 
żywćy chodzący postaci; iuż zranił serca 
wszystkich kobiet, ;które go widziały, a 
nawet podstarzałym damulom, zdaie się, 
Że młodociane: wrócił im uczucia; sło- 
wem przybył tu iakiś cudzoziemiec, nie- 
porównanćy urody i wdzięków. 'Wyznam 
ci otwarcie, iż sama z niecierpliwością 
chciałabym widzieć ten fenomen; cieka- 
wa iestem czyli też wyrówna PY'allerowi? 


Bądź zdrowa. j 5 s4 


<- Waller do Delkontego. 
zwalbach d. 8 Sierpnia. 
„Już czwarty dzień upływa, iak przyby= 
łem do Szwalbach, lecz i tuniepo oba mi 
sięz z sercem żaiętćm przedmiotami odda- 
lonemi odemnie, nie wiele uważać mogę 
na to co mnie otacza, nie wiele z obecnéy 
chwili korzystać iestem w stańie.  Ziecha- 


"ło się tu wielu cudzoziemców, a między 


innemi iHrabina Głlorenburg; widziałera 


„ią wczoray na koncercie nie będąc od nićy 


widzianym; ia stałem przy samym wey- 


20. 
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ścin, ona zaś od przodu siedziała. Miała 
Kapelusz z białemi piórami, w którym iey 
było do twarzy- „Widziałem ią tylko z 
profilu, bogata muzyką zajętą była; tą ra- 
zą przyzmam CI Się, znalazłem ią daleko 
. ładnieyszą,, niż mi się pierwszą razą Wy- 
dała. Ale powiesz, 14 w tak krótkim cza- 
sie zmienić się nie mogła; prawda: więc 
gust móy się odmienił. Boli mnie to, 
postanowiłem zatem unikać jey towarzy- 
stwa, Nieśmiey się przyjaciela ze mnie, 
iakiś głos wewnętrzny ostrzega mnie, bym 
się miał na baczności den 
Haager daie bal, niemogłem się wymówić, 
będę na nim. 


Matylda’ do Faroliny. 
Szwalbach d. 9 Sierpnia. 


Tylko co właśnie powróciłam z balu od 
A Prezydenta Haager. Lecz wystaw sobie 
__ Karolino! wchodziemy do “sali trzymaiąc 
się zarręce > 
ska mnie silnie, trąca i szepcze do ucha: 
olo ten sam, widzisz go? — w tey chwili 
spostrzegam - młodego piękney postawy 
-młodziana w środku sali, obok Prezyden- 
sta. Świalło rzucało właśnie promienie na 
twarz iego i dodawało mu piękności. — 
'Przybliżam się Mieco, ah co za roskosz, čo 
za podziwienie, poznaię TY allerál zadrza- 


'ły nogi podemną; przeszłyśmy kołó niego, 


7 . 


ia cała zmieszana skłon łam się grzecznie, 
on odkłonił się z uprzeymością; — lecz 
i dziś postępowanie iego było takie same 
dak w Heinsee: nietańczył, nie rozmawiał 
(7 żadną kobietą, a więc ani ze mną. Je- 
go obecność. tak mnie zmieniła, iż pra- 
wie pozbawiona przytomności, mechani- 
cznie tylko tańczyłam; nie mnie nie bawi- 
ł0, wzrok móy 77. allera:tylko śledził. — 


Raz oczy nasze spolksły się, ale w ley 
chwili zwrócił winszą stronę oczy swole, , 


i ódtąd nie widziałam aby patrzał na mnie. 
W ostatnim walcu, ,sianęłam właśnie przy 
bufecie, a będąc zmęczoną 1 zgrzaną,_pro- 


silam o szklankę limoniady; w tym obila, 


się cicho :0 uszy moie głos czarowny : — 
* „strzeż się Pani, to ićy szkodzić może.* 


- Oglądam się, #7 aller stał przy.mnie, iego 


Dzisiay Prezydent 


z Hrabiną Seeberg, aż ta ści- . 
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Żywe czarneoczy zwróciły się na mnie; skło- 


niłam się i postawiłam szklankę, bo zdas 


łomtsię, że słyszę rozkazy wyższey władzy; 
ab! po cóż ia tu przybyłam, znikła iuż po- 
dobno spokoyność moia. i á 
/ aller do Delkontego. ; 
5 Szwalbach d. 11 Sierpnia, 
Nieśmiey się Delkonti, wyzngąię ci ze 
wstydem, a ta Matylda Glórenburg iuź 
się dla mnie niebespieczną stała. [ecziae 
kimże tosposobem? nieraz sam siebieoto 
pytam. Widziałem ią na ostatnim balu, 
ubrana była skromnie, ustrolona w Astryg 
była tego wieczora nader piękną, nader 
nymuiącą; wszyscy wielbili: iéy wdzięki, 
i ia takZe; ale serce moie zostało nietknię- 
tém. Dnia onegdayszego znalazłem ią w 
cieniu drzew ogrodowych, . w obięciach 
matki, z okiem łzą zroszonćm, cieszyła ią 
w chorobie; nayczystsza miłość dziecinna 
iaśniała naićy twarzy, głos ićy był uymu= 
iącym; ah! pomyślałem sobie, co za szczęe 
ście bydź od takićy kobiety kochanym. 
Wczoray spoczywałem na skale, widziałem 
iak dawszy staruszkowi iakićmu: iałmu= 


nę, sama własną ręką po wązkićy prze» 


prowadziła go ścieszce. Ta uprzyemość, - 


(ta dobroć serca, pociąga mnie ku nicy. 
*Dełkonti! muszę ićy unikać, powtarzam 


muszę, Kornelia mnie czeka. Wyracho- 


‘wałem, iż ieżeli po iutrze wyiadę, to wła- 


śnie stanę w Rzymie w rocznicę odiazdu 
mego z tego miasta. Poiutrze opuszczane 
Szwalbach i Matyldę, z ściśnionćm sercem 
to prawda, — lecz tak bydź musi koniea 
cznie. ` ; 
Paller do Delkontego. 
Szwalbach d. 25. Sierpnia. 


(* Tuż ósmy dzień upływa iak do ciebie pisa- 


łem, a ieszczem tiitay, ieszcze iestem iakby 
przykuty na niieyscu,gdzie każda chwila po- 
bytu iestz méy strony zbrodnią. Znam 
to a przecież” nie mam siły oderwać się 
i uciekać. © Delkonti, cóż to ztego bę- - 
dzie ? ale posłuchay iak to było: — Posta- 
nowiwszy opuścić Szwalbach, udałem się 


ina przechadzkę, gdzie było zebrane licze 


t 
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ne towarzystwo. Matylda należała do | odgaduię tylko uczucia iego dla mnie, ud. 


niey, siedziała właśnie z'swą matką ©- | sta iego niewymówiły tego ieszcze. Cóżb 


toczona gronem młódzieży; przybliżzam | go wstrzymywać mogło? Jestże miłość: 


się i po pierwszćm przywitaniu zgroma- 
dzonych osób, rzehłem głośno do iedne- 
go ze zne'mwiych męzczyzn: — „Jutro 
wyieżdźam.' — To mówiąc spoyrzałem 
niechcący na Matyldę, Lwarz ićy w tey chwi- 
li śmiertelna pokryła bladość, zwróciła ią 
ku mnie z wyrazem pelnym boleści; o- 
czy ićy łzami przepełnione zostały; w tey 
„więc chwili zmieniłem plan odiazdu i 
postanowiłem zostać, bo zdawa o się, ZE 
Matylda mnie kocha, i to mnie pochle- 
biało. — Tym czasem, rozmawiałem z 0- 
becnemi mężczyznami, którzy namawiali 
mnie: koniecznie, aby iesźcze pozostać; — 
„Więc zostanę rzekłem; — to mówiąc 
spoyrzałem znowu nieznacznie na Ma- 
żyldę: O Delkonii! niezapomnę nigdy wey- 
rzenia ićy na mnie. Cały wieczór była 
potem Matylda nadzwyczaynie. wesołą, 
ia byłem szczęśliwy. Widuię ią co dzień, 
siadamy na iednćy ławce, i rozmawiamy 
z sobą: dotąd leszcze usta mole niewyimo- 
wily tego słowa miłość, lecz oczy mole 
już mnie zdradziły.  Nieposuwam daleko 
śmiałości moićy, naywięcey kiedy ią we- 
zmę za rękę, a przecież wtenczas kocha- 
ny Delkonti, czuię ile od nićy iestem ko- 2 
chany. — Od chwili, iak serce moie sprzy- | naymnićy minęłą iuż chwila pożegnania, 
iać zaczęło Matyldzie, niemogę sięzdobyć | bydź może, iż ićy nieprzeżyię, bozkądże 
na list do Korneli. Tak upływa dzień | wziąść tyle odwagi, tyle mocy ? — Nieżą- 
po dniu... ah co na to Kornelia co po-- 
wiedzą rodzice moi! — Nad tem często 
przemyślani, a myśląc kładę rękę na ser- 
cu iak gdybym chciał oddalić z niego mi- 
łość moią dla Matyldy; lecz czuję że ona 
iest mocnieyszą nademnie, bo utrala Ma- 
tyldy, pozbawiłaby mnie szczęścia i spo- 
Koyhości na zawsze. Cóż to ze mnie bę- 
dziel... nieod.ierzesz listu odemnie, aż 
w tenczas, gdy stanowczego chwycę się - 
przedsiewzięcia; nim to nastąpi, Żegnam 
cię tym czasem. Ta S 


Matylda do 'Karoliuy 
*.  — dnia 26 Sierpnia 


na? — Jedno i drugie byłoby dla mnie 
straszhwym ciosem. fiarolino! lekam się; 
iestem „zgubiona | Wzburzone uczncia, 
niedozwalają mi więcey pisać; poprzestań 
ua tych kilku wierszach i-kochay Ma- 
tyldę. ; 


IFY aller de Delkońtego 


3 Szwalbach d: 3 FYrześnia. 

Straszliwa walką iuż pokonaną żostała, 
przemogła powinność. "iak iest. Dełkonti, 
postanowiłem niczbędnie opuścić Mażyl- 
dę i zrzec się ;ićy pa zawsze. — Z zbo< 
lałem sercem odsiąpiłem tego, co szczę 
ście całego Życia moiego staaowi, ażeby 
powrócić do tego co iest prawem, - choćby 
takie poświęcenie się śmiercią przyszło 
przyplacić. -=< Kornelia będzie moią Žo- 
ną, Kornelia! u nóg którćy świętą Za- 
przysiągłem wiarę; wiarę błogosławień- 


Stało się! straciłem iuŻ na zawsze szczę- 


ny; — z Rzymu dopiero pisać do ciebie 
będę.. AE 
Matylda do Karoliny ©. 
i dnia 1 FF rześnia, 

"Niemasz wyrazów kochana przyiacioł- 
ko, które by ci boleść moią dostatecznie 
(skreślić zdołały. — Oskar Tuż, odiechał, 
iuż go niemasz! z nim znikło szezęście, 
spokoyność, roskosz i wszystko! Porzue 
cil mnie na zawsze, a ia ieszcze Żyię? == 
Przed trzema dniami i o godzinie -o któ- 
róy zwykł był przychodzić, czekałam na 
niego. z niecierpliwością; wieczór był cie- 
Jestem szczęśliwą a przecież nieszczę- | mny, powslała burza i biła w okna po- 
śliwą. Tak iest przyiaciołko! szczęśliwą | koiu moiegoó; wybiła właśnie godzina 
bo mnie kocha Oskar; nieszczęśliwą bo |wpół do lOtćy, gdy w tém, Oskar pomie- 
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stwem rodziców moich uświetaioną. — 


day odemnie obrazu téy okropney sce. 


` 


śliwość moią, Matyldę! — O Boże! nie . 
mogę pomyśleć o nićy bez rozpaczy, a 
przecież iutro wyiezdźam. Gdyby przy-., 


¿ego fałszywa, lub iestże iuż zaiętym in- ' " 


EA = ARE i 


szedłszy do siebie, niespodziewane om- 
dlenie mnićy znaczącey „przypisuiąc sła- 
, bości. Lecz t.udno. pokryć boleść, która — | 
: myle wewnąlz trawi, iestem cała osłabio- 
na, syłulna, wynędzniała. wmoia matką 
która inż zupełnie przyszla do zdrowia, 
przypisuie to chorobie, i sądzi, Że inne 
klima i rozerwanie myśli zdoła mnie u- 
zdrowić. Namawia mnie abym iechała 
do: Włoch z Hrabina Seeberg, która do 
Rzymu udać się zamyśla; lecz niemasz dla 
mnie lekarstwa kechana Karolino! nie- 
mówię nie nikomu 6 tem; serce tylko 
moie i ty druga, posiadacie całą taie- 
_ niniecę. : . 
(Dokończeniew przyszłym Nrze.) 
- £ 


Zany i wzruszony wchodzi do mego po- 
koiu. Niemiałam tyle odwagi aby go za- 
pytać, co mu iest; niewwzruszona -siedzia- 
łam na mieyscu, on zbliżył się do okna 
A rzekł przerażalącym głosem: — Okro- 
pna iest na dworze-burza, ale w sercu 
moićm iestieszcze straszliwsza.** — Oska- 
rze! zawołałam z boieścią.— On upadł do 
nóg moich i pochwycił mnie za rękę, 
którą łzami swemi zrosił.. Pierwszy raz w 
tenczas uchwyciłam go za szyię, on u- 
ściskał mnie, i ręce moie do swoićy przy- 
cisnął piersi. — „Matyldo! przemówił 
głosem przyciśnionym, kocham cię beż 
granic, ale opuścić cię muszę. Niepytay 
dla czego, lecz wierzay że inaczćy bydź 
_niemoże !*— Zdrętwiałam na te słowa, on 
- tfzymał mnie w obięcia swoićm, ia go 
nawzaiem ; zdaie się, Że niebyło w mocy 
śe, moićy oderwać się od niego. W tym u. 
derzyła dziesiąta, wzdrygnął się cały, a 
Żałość moia dotąd ścieśniona, w potok 

-łez zamieniła się wtéy chwili. Płakałam 
oparta na iego ramieniu, on całował 
drżące usta moie; lecz niebawnie puścił 
„mnie z rąk swoich, upadłam na krzesło, 

on przyciskał"me ręce do ust swoich bez 
pocałowania; byłanw słabą, zdawało: misic 

że to sen! — „Mażyldo! raz ieszcze za- 

©; wołał głosem wskróś mnie przenikaią- 
cym, zapormmiey o mnie, bym ia sam tyl- 

ko był nieszczęśliwym.* — To wyrzekł- 

szy raz ieszcze pocałował mnie w rękę, i 

A szybkim krokiem pośpieszył ku drzwiom, 
pierwćy pociągnąwszy za sznórek 6d 
dzwonka, który do pokoiu moićy poko- 
iewćy wychodził. — Widok . oddalaiące- 

~. gosię Oskara nowey dodał mi siły: — 
s »Oskarze! zawołałam, wyciągaiąc ręce. ku 
niemu, Oskarze” kochany, nieopuszczay: 
mnie! — Niemógł przenieść nasobie te- 
go głosu boleści, powrócił do mnie, raz 
ieszcze przycisnął mnie do łona swoiego, 
i cichym głosem wyrzekłszy imie moie, 
zwiknął szybkością błyskawiey. — Wi- 
działam iak uchodził, lecz nie więcey;: 
gdym przyszła do siebie, znałazłam sięw 
ręku kochanćy matki, wśród: panien słu- 
Żących, i kilka domowników o los móy 
stzoskanych. Uspokoiłam wszystkich: przy- 


TRE ; 
O UCZENIU SIĘ ROLI. 

| W Dzienniku Paryzkim, maiącym ty=, 
tut: Kuryer PVidowisk , czytamy artykuł, 
-0 uczeniu się roli; zawiera on ogólne u- 
Wagi, które mogą bydź użyteczne dla ar- 
tystów każdego krain.  _ - SE 

Niedósyć iest umieć rolę na pamięć: gdy- 
by. bowiem sama pamięć była dostateczną 
de dobrego odddania roli w Tragedyi, lub 
Komedyi, mnieyby się uskarżańo o brak 
„dobrych aktorów. W trudnćy zaiste sztu- 
ce deslamowania, która mały ma prze-- 
dział od.miermey, do naynieznośnieyszey” 
gry; wielee są potrzebne wiadomości nay- ' 
bardzićy urozmaicone i rozciągłe; nauki, 
które chociaż się mały zdaią mieć zwią 
zek ż Teatrem, są iednak. nieodzownie po- 
trzebnemai, dla tych, którzy chcą zasłużyć 
na prawdziwe imieArtysty. W Paryżu Clai- > 
ron _Dumenil, Barone i. Lecain, któ- 
rzy prawdziwie zasłużyli na to piękne imie, 
nie uważali siebie za zupelnie doskona- 
łych. Od tego czasu, iak zakazano iest 
artystom czynić własne w roli dodatki do 
teatru: dzieł, które przedstawiaią, trzebaim - 
mniey mieć dowcipu, niż pierwsi Włoscy 
komedyanci przybyli do Francyi, pod pa- 
nowaniem Henryka IV, Ludwika XIII i 
Ludwika XIV, którzy zaięci tylko samą 
treścią-sztuki, przez dodanie lub nięcie 
zdań, często przekształcali myśli aŭtora. 

x 


. 
` 


= ` 
\ -> 


niemogąc wydać, zostawił, aby to biegły 


„slawia, jeżeli dokłądnie rozpoznał iocenił 
„otłączaiące go okoliczności; ieżeli, -że tak 
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i improwizowali. - Dowcip ich teraz po- ` i sam aktor wpada w omamienie, ułudza 


winien siętyłko ograniczać na wierném 
oddaniu uczuć, które aulor nadał osobie 
maiącóy bydź wystawioną: by więc doyść 
do tego, potrzeba bydź obdarzonym, przy- 


miotami fizycznemi imoralnemi, których 
uczenie się na pamięć nie nadaie, nauka | 


tylko. i zgłębienie mogą ie wyrabiać. — 
Wielkie role możnaby podzielić na dwie 
klassy: na te, które są portretami osób, ia- 
ko należące do historyi, i na te, którć bę- 
dąc obrazami, składalą się z rysów , tui 
owdzie rezsianych, wziętych w naturze, 


" połączonych w iedney osobie: takiemi < 
"są w ogólności komedye charakterystyczne. 


Jeżeli autor, musiał się uczyć rozpozna- 
wać ludzi, dla nadania im właściwey mo- | 
wy, taż sama nauka połrzebną iest i akto- | 
rom, cheącym godnie wystawić -charakter | 
iakićy osoby. Jeżeli idzie o osobę histo- 
ryczną, to iest: a mnóstwo rzeczy zewnę- 
trznych, ićy wiaściwych, których autor 


aktor jey wrócił. Zdaie się Że wielka ro-. 
la, tćóm ma bydź dla aktora, czem obraz 
dla malarza: szczególne przymioty po o= | 
gólnych, wykonanie po zamyśle nastąpić 
powinny. -Jeżeli aktor iest uderzony 
położeniem, lub stanem osoby, którą wy- 


powiem, zapomniał o sobie, żeby Żyć W 
tym, kogo wystawia przez kilka godzin; 
ieżeli nie przybrał maski, lecznamiętności 
wystawianey osoby; ieżeli się przeiął po- 
4ożeniem jćy czynnćm lub biernćm; ieże- 


„li przyswoił i przywłaszczył, Że tak po- | 


wiem iey władzę, przeiął się całćm poło- 
żeniem; ieżeli nienawiść lub miłość, za- 


 zdrość lub zemsta, stały się mu wla- 


ściwemi; ieżeli rozważył charakter oso- 

by, nietylko” przez niego wystawianey, 

lecz i"osób, które ią otaczaią, i ia- 

ki maią wpływ -na wykonanie akeyi: 
w tedy iest czas wziąść rolę, i uczyć się iy | 
na pamięć, Jeżeli się cswoił z historyą | 
Nerona, wtenczas piękne mierze BW 
bez trudności wyryią się w pamięci, bo | 
duż się wie i czule, co one wyrażaią; od- i 
bywaią się tylko działania mechaniczne, 
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wszystkich, zadziwia i unosi nayoziem- 
bleyszych słuchaczów: sprowadza przed. 
oczy nasze owych wielkich Rzymian; za- 
pominam Że iestem na widowisku sceni- 
cznem, a widzę Nerona, Agripina, albo. 


Brytannika, a znayduie się w Rzymie. - 


Wtenczas aktor trudni się prawdziwie sztu= 
ką, inaczey rzemiosłem. 
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Fi EA YE : 
Liczba Sieden względnie życia ludzkiego. 
Niemożna powiedzićć, aby liczba Siedem 
cboiętną była, bo w Życiu naszem, przez 
Siódemkę wznosiemy się i upadamy.: — 


W siodmym miesiącu pierwsze wyrzyna» - 


ią się zęby; w siódmym roku drugie na- 
stępuią. — VW latach-dwa razy po siedem 
(14) zaczyna się wiek męzki; do trzy rae 


zy lat siedem (21) rośniemy, a w cziery — 


razy siedem (28) ciało nasze zupełnćy na- 
biera siły, Gdy upłynie pięć razy łat 
siedem (35) umysł i ciało nasze do do- 
skonałćy przychodzą iuż doyrzałości. — 
Ale łat sześć razy siedem, (42) daią po= 
czątek ułomności, która pod różnemi po- 


staciami w różnych częściach budowy na= - 


szćy, ziawiać się natenczas zwykła; a w 
siedem razy tat siedem (49) widocznie 
sięrozwiia. — Lat ośm razy siedem, czy- 


nią 56ty roczek: iuż w tenczas niezwy= / 
kliśmy się zapierać że starsi iesteśmy, a - 


gdy dziewięć razy siedem (63)nadeydzie, ' 
i -zmarszczkami ciało nasze zredli, iuż 

w tenczas sialiemy na właściwym kre- 

sie przeznaczenia naszego, _ albowiem 

dziesięć razy lat siedem, (70) iuż tylko 

cień zosławiaią tego, czem byliśmy w wiea 

ku trzy lub cztery razy lat siedem. 
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Zdania Jenerała Rostopczyna wyrzeczone, 


w Paryżu, - 


Gdy się go pytano, co naywięcćy po- 


doba mu się w Paryżu, rzekł: „„Kolona« 


da Louyru i Potop świata, obraz Pousa 
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syniego.* Innym razem mówił znowu: 
W Paryżu lrzem niebezpieczeństwom 
trzeba uekodzić z.drogi: prędkim kabry- 
oleiom, poczynaiącym duchom pięknym, 
i pisemn zaproszeniom dam, kiedy 


nie ortograficznie”pisane.'* — ,,Talma iest 


malarzem Atrydów,Panna Mars czarodziey- 


"ką Sekwany, Potier lekarzem | hipokon- | 


liryków.“ — „W Theatre Français usły- 
széć można zdania Francuzów, na Ope- 
rze poznąć smak ich, a na Vaudevillach 
ich chazakter.* W. 
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UŻC T NERE 
Szczęśliwy Mąż. 
Czy znasz piękną Kleonę, ta gdy rzeknie 
„słówko, ( : oh 
-Powabnie się uśmfechnie, słodko ruszy 
„główką, 
Joczęta przymili i głosek złagodzi; 
Temu, co ią posiada, zazdrościć się godzi; 
Bo wieleż wićy osobie posiada słodyczy? 
Kleona wszystkim luba, wszystkim dobrze 


KS PORZZYCZYĄ a z 
Tylko iednego człeka w świecie znieść nie 
— | MOŻE; 
„ Nieraz mówi: „Jak srogoś mnie skarał móy 
Boże!“ A 
Patrząc na niego, ledwo gniew swóy prze- 
JĄ zwycięża! — a, 
« Kogoż to tak niecierpi? —Łatyo zgadnąć: 
Męża! — A 
l \ A reo === 
Na Józefa 


NE 
„Józef, który poetą słynie między nami, 
Co się zawsze tak chelpi swoiemi wierszami, 
Wciąż wi tylko odradza, gdy dzieła kupuię, 
Mówiąc-do mnie: chcesz wierszów ? damci 
“o 7 przylacieln; 
Lecz zgadniycie, toczyniąc, coon ma na 
e „ęeló. s 
Chce, bym się niedowyiedział — z-kąd ie 
h wypisuie. , ; 
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“slugi nagrot 
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P 4 „Samoboystwo . grzechenz. 


A Zkądto pochodzi między Doktorami, - 
Ze, "gdy są chorzy nie leczą się sam! 2... 
Ztąd przylacielu — rzecze ktoś z uśmie- 


, chem, z 
Ze samobóystwo iest grzechem. 
2. z a, W. Cb > | 


Vil. 
AONIEE DOP 
ści poszczycić, zapewniał: że zawsze ser- 
ce iego iest ha końcu ięzyka. — Uwa- 
żalem ia to dobrze, rzekł ktoś z boku,—że 
nie iest ono na swoićm mieyscu. 
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( O pewnóy młodćy damie, która się 
mocno rostyła i niemało przez to postra< 
dała wielbicieli, pewiedzisła druga: roz- 
szerza się biedna, bes zatrzymania- zd0- 
byczy swoich. - 
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Anmonnemcm aa 


Polak spolkawszy raz cudzoziemca „ 
piechotą i z mantelzaczkiem na plecach 
wychodzącego z Warszawy, zapytał: — 
|, Gdzie WPan idziesz?** — , Przepraszanw 
Mości Dobrodziei, (odpowie urażony Woe 
yażer) ia nieidziem, ale wędruiem.* 


' Pani Geoffrin interesowała się mocno 
za uczonym - Prancuzkim Suard, gdy ie- 
szcze był młodym i pracowitym, ale ü= 


"który w pierwszćy wizycie dość“ ozięble 
przyiął filozofa. Urażony Suard powra- 
'ca do Pani Geoffrin i oświadcza: że więcey 


ta— Ah Mospanie!jrzekła z żywością Pa- 

ni Gtoffrim—kta. niema. koszuli na ciele, 

niech zapomni o dumie; — Właśnie prze- 

ciwnie, (przerwał ićóy Suard ) „dumnyne 

być wypada temu, komu za położone zą=, 
a zalegać 


Pewien: pochlebca chcąc się z otwarto- 


bogim. Za iey staraniem przedstawiono 
go pewnemu znakomitemu dygnitarzówi,: 


' nogą niepostamie w doma owego mignae 
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